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..G AZETA O LSZTY Ń SK A " wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. —  Kosztuje kw artalnie w dm karni 
t>0 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom Jrzez listowego 1 markę. —  Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. —  Listy adresować: „G azeta O lsztyńska" — Allensteir..
D rukarn ia „Gazety Olsziyńskićj" znajduje się w rynku pod sieniami nr. 1 1-ty. ""SPUI

TTossTiâ  d^ieoi osŝ rts&o po polsl&ifca!

„G A Z E T Ę  O LSZTY Ń SK Ą " 
wciąż jeszcze na nowy kw artał zapi­
sywać można. K amerz początkowe m a­
my w zapasie i przesyłamy je  każdemu 
nowo przystępującemu czytelnikowi.

„G azeta O lsztyńska" wychodzi dwa 
razy na tydzień, co środę i sobotę i 
kosztuje dla tych, co ją  z drukarni 
sami odbierają, 60 fen., na pocztach 
75 fen., a z odnoszeniem w dom 
przez listowego 1 m arkę kwartalnie.

Prosimy o liczne zapisywanie i 
rozszerzanie „Gazety Olsztyńskiej."

Co s ły ch ać  v? śwteeifc?

Wskutek Hidcnej zimy powstała 
wielka bieda między robotnikami, 
zwłaszcza w wielkich nr&siach. W  
Berlinie ma być 62 tysiące ludzi bez 
pracy. Odbyły się w tej sprawie aż 
dwa wielkie zebrania, n i  których u- 
czyniono zarzut magistratowi miasta 
Berlina, że na różne uroezyatości, cał­
kiem zbyteczne, ja k  przyjęcie turne- 
rów, strzelców i t. p. to wydaje w iel­
k ie pieniądze, a o biednych miasta 
nic nie wie. Postanowiono domagać 
się od m agistratu zatrudnienia, a dla 
dzieci ciepłej strawy,

We w szystkich p ran ie  armiach 
europejskich zaprowadzoną została 
broń repetyerowaA "Wojsko frarcuz- 
kie ma kaliber najmniejszy. K aliber 
broni zaprowadzonej w armii włoskiej 
wynosi 10 i pół milimetra, broń ta 
więc nie nie»ie tak daleko. Broń an­
gielska m a kaliber 7 i pół milime­
trowy, a w puszce 8 nabojów. Prusy 
posiadają kaliber 8 milimetrowy z 6 
nabojami.

ltosya nie ma broni repetyerowej, 
ale wyszła na tern najlepićj. Dotych­
czasowe bowiem m&gaiynierki nie 
>kazują się pr&ktycznemi, a w Niem- 
■zeeń, ja k  wiadoma, musiano je awu- 
irotnie zmieniać, narażając państwo 
ra ogromne ofiary pieniężne.

jciec Święty ma zam iar zaliczyć 
odkrywcę Ameryki, Krzysztofa K o­
lum ba w poczet Święty ch. W  tym

celu rozesłał odezwę do biskupów', z 
których juz 700 zgadza *i§ z jego 
życzeniem.

—  Ojciec św. wydał okólnik do 
wszystkich katolików z powodu trzech- 
setnćj rocznicy śmierci św. Alojzego 
de Gonzaga, patrona młodzieży —  
wzywa do modłów i ogłasza odpusty. 
O kólnik ten podpisany jest przez k a r­
dynała Ledóchowskiego.

—  Na wielkiej wyspie włoskićj, 
nazwiskiem Sycylia, zaczęła się o- 
gromna góra, Toarm ina, usuwać — 
i gniecie wszystko, co napotyka. P rze­
rażeni mieszkańcy nciekają na wszy­
stkie strony. Juz  też na tych W ło­
chów w szystkie nieszczęścia spadają.

$Si£slo rUym wprowadziła gospo­
darka rz.ądowa w bardzo smutne po­
łożenie. (Majątku posiada, miasto 24 
miliony, a długów przeszło 209 mi­
lionów. Rząd zebrał niedawno temu 
majątki wszystkich kościelnych bractw 
dobroczynności i przyrzekał, że biedni 
miejscy będą się mieli z pyszna, gdy 
on pieniędzmi będzie gospodarzył. 
Tymczasem rząd przyrzeczenia nie 
dotrzymał i nie daje nic, a ponieważ 
księżom pGniądze zabrano, więc i 
oni nic dać nie mogą. Skutkiem tego 
w ielka bieda i niezadowolenie mię­
dzy leduością.

A m erykania czynią co mogą, aby 
biednych Indyan zniszczyć. W  pe- 
wnćj okolicy urządzili straszną rzeź, 
w niewielkići gromadzie 150 Y/ojo- 
wników indyjskich. Dowódzca tych­
że, noszący nazwę „Szerokie Łapy", 
leżał w namiocie umierający i polecił 
swym wojownikom, aby się majorowi 
W hitcsidę poddali, który miał ze sobą 
500 k&walerzystów. Major zgodził 
się na to pod warunkiem, że Indyanie 
oddadzą najprzód broń. Indyanie przy­
rzekli, ale niechętnie broń oddawali. 
Przypomnieli oni sobie, że w rokn 
1862 Siouxom ten sam w arunek po­
stawiono, a gdy Siouxy broń wydali, 
wtedy ich w szystkich powywieszano. 
K awalerzystom  am erykańskim w yda­
w ała się za długa ta sprawa i chcąc 
Indianom  rozbrojenie ułatwić, zsiedli 
z koni i chcieli im sami broń od­

bierać. Indyanie przestraszeni pochwy­
cili za swoje topory, powydobywali 
rewolwery, poukrywane w derach, in­
ni pochwycili za maczugi i w mgnie­
niu oka rzucili się na kaw aleryą a- 
merykańaką. Jeden Amerykanin po 
drugim padał z rozpłataną czaszką i 
od razu padło 60 żołnierzy na zie­
mię, pomiędzy nimi 25 zabitych.

Nie byłoby do tego przyszło, gdy­
by Amerykanie byli się rozsądnie do 
Indyan zabrali. Kiedy żołnierze po 
pierwszym popłochu przyszli do sie­
bie, chwycili za pałasze i rewolwery 
i teraz rozpoczęła się formalna rzeź 
Z Indyan mało kto został żywy, tyl­
ko 50 wzięto do niewoli, pomiędzy 
którymi znajdowało się tylko 18, co 
nie odebrało żadnych ran. WściekTość 
popchnęła żołnierzy am erykańskich do 
tego, ze się rzucdi nawet na kobiety 
i bezbronne dzieci, a major Whiłesi- 
de zatelegrafował do W aszyngtonu, 
ze już prawie wszystkich buntowni­
ków powystrzelano. J a k  gdyby to 
było wielkiem dobrodziejstwem.

Ruzprpwy o cłach w  parlamencie.

O ciach radzą posłowie w B erli­
nie już od k ilku dlii, czy je  zUrzy- 
mać, ezy zniżyć, lub też zaieść zu­
pełnie. W ielu jest posłów, tyle też 
jest zdań rozmaitych ; każdy chciałby 
dogodzić i ludziom i rządowi, a że 
ieizcze się ten nie narodził, coby

en'wszystkim dogodził, więc i po tyi 
uchw ałach ktoś będzie niezadowolnio- 
i!v : albo rząd, albo rólnicw, albo ro-* V / V i
botnicy.

! *i Socyclista Sckuhmacker jest za 
tem, aby w szystkie cła całkiem znieść, 
bo one, jak powiada, tylko wielkim 
właścicielom ziemi zyski przynoszą, 
a małym właścicielom i robotnikom 
szkodzą. WoiDomyślny Rychter nie 
żąda, aby cła całkiem znieść, ale po­
trzeba je  obniżyć, zmniejszyć. Kon­
serwatysta Lutz sprzeciwia sie temu 
i powiada, że gdyby cła zniesiono, 
natenczasby chłopów do biedy i dłu­
gów wtrącono, coby było wodą na 
młyn socyalistów. Po3eł centrowy,



Szalsza, przem awia za cłami. Że zbo­
że drogie, temu nie w inny cła, lecz 
wyższy kurs rubla. L iberał Buhl do­
wodzi, że się w obwodzie, z którego 
jest posłem, przekonał, jako  cła nie j  
tylko wielkim właścicielom, ale i i 
mniejszym rólnikom korzyści przyno 
sza, a stan chłopów czyli go8podarzy 
jest podstawą państwa ; dla tego jest 
za cłami. W olnoinyślny Brómel zbi­
ja ł dowody poprzednich mówców i po­
w tarzał za posłem Richterem, że cła 
są szkodliwe. Leuschner, z partyi 
rządowój, starał bię udowodnić,, ze do­
brobyt ludu zalety  nie tylko na ta ­
nim chlebie, ale i na wystarczającym 
za ro b k u ; przez cła podniósł się za­
robek. Tego sr.mego zdania jest tćż 
konserw atysta Ilelłdorf. Mianowicie 
rólnictwo potrzebuje ceł, a gdyby cła 
rolniczo zniesione zostały, toby tćż 
upadł) cła przemysłowe ; rozwój p rze­
mysłu stał się przyczyną, że na 
wsi&cU Drak robotnika. Poseł Hor- 
stein, który do isdnćj partyi nie na­
leż), jest za tern, aby cła były, bo 
to jest na kcrzyśc chłopów. Dopóki 
ci są, dopóty też jest dobre wojsko, 
o monarchia stoi mocno. Socyaliści 
chcą chłopów złowić do swego obo­
zu i w tym celu żądają zniesienia 
ceł, w skutek czego żleby się chłopom 
wiodło, byliby niezadowolnieni i po­
szliby w socy&listy. Socyalista Stolle 
zaprzecza temu, jakoby przez cła za­
robek robotników się podniósł; Wsku­
tek drożyzny artykułów  spożywczych 
pogorszyło się położenie robotników. 
Hr. K anitz dziwi się, ja k  można żą­
dać zniesienia ceł na zboże, a upie­
rać sic przy cłach na przedmioty han­
dlu i przemysłu. Albu niech będą 
cła na jedno i drugie, albo na żadne. 
Bes ceł weźmie przem ysł w łeb, a 
zarobek robotników spadnie jeszcze 
niżćj. Bez ceł zbankrutują rolnicy, 
bo jak  wiele posiadłości sprzedają 
jnż teraz na aubhaścb, choć cła s ą ! 
Cóżby dopiero było, gdyby cla znie­
siono ? L iberał W isser chce, aby 
najprzód cła obniżyć, a potem cał­
kiem znieść, bo one nie przynoszą 
gospodarzom korzyści. Konserwaty­
sta Zorn nie chce dopuścić, aby cła 
znieść. Jeżeli te cła zniesione zo­
staną, to chłopi z Lotaryngii i A lza­
c ji, będą się wyprowadzali do F ra n ­
cji. Z cłami jest chłopom tamtejszym 
lepiój, bo nie zależą od handlarzy, 
jeno zboże wprost odbiorcom sprze­
dają. Polak  Komierowski jest za 
cłami, co w Poznańskiem żyje cztery 
piąte wszystkiej ludności z rolnictwa 
Gdyby cła zniesiono, wtedy jeszcze 
więcej ludzi będzie wychodziło do 
Saksonii na robotę, bo w domu je­
szcze, niższe będą zarobki, aniżeli 
obecnie. Dem okrata D illinger myśli, 
że cła P seba znieść. Poseł centrowy 
Hoenabrech powiada, że drożyznie 
chleba i mięsa winni piekarze i rze-

źnicy. Zniesienie ceł równa się tl- 
padkow i rolnictwa. Socyaliści chcą 
tego zniesienia, aby potem z nieza­
dowolenia korzystać i łowić ludzi w *
swoje sieci. W olnomyślny Barth o- 
świadcza; że on wszystkie cła uważa 
za podatek, ja k i biedniejsi kapitałowi 
płacić muszą. Cła podpierają kapi­
talistów tak rolniczych ja k  przemy­
słowych. Cła są na to, aby wartość 
ziemi podnieść. T rzeba je znieść. Po­
seł K aidorf przemawiał za cłami.

T ak ie jest krótkie sprawozdanie 
z trzech dni. Obrady jednak  nie u- 
kończyły aie i trwają dalćj. Będzie 
o tern jeszcze w przyszłym  numerze,

—  D elegat Towarzystw a Czytel­
ni ludowych, p. Fransiszek Szcze­
pański z Lam kowa przysyła nam na­
stępujące pismo z preśbą o umie­
szczenie :

„Te Czytelnie, które jeszcze ża­
dnych datków z przeszłego roku na 
ręce pana K apuścińskiego nie ode­
słały, proazę to teraz, najpóźnićj w 
tym miesiącu jeszcze uczynić, boć 
myślę, że to każdemu dobrze wiado-p *  >

mo, iż książki kosztują wiele pienię­
dzy i że darmo zawl»ze ich słać nikt 
nie może. Gdy kto nie wie, w jak i 
sposób pieniądze odesłać, to niech 
z tych parafii, które są pod moim 
dozorem: S taiy  W artembork, miasto 
W&rtembork, W ielkie Ramsowo, W iel­
kie Bartóity przyśle te pieniądze do 
mnie, a ja  potćm je  do Poznania ode­
ślę. Z mojego okręgu posłane są 
pieniądze z całej parafii Lamkowskićj, 
z czytelni Keszlińskićj i Jedzparakiej. 
Jeżeli więcćj już posłano, nie wiem. 
Proszę każdego bibliotekarza z mo­
jego okręgu wkrótce mi nadesłać spis 
wszystkich Czytelników i ile każdy 
ofiarowra ł ; także ilość książek, jak a  
się w jego czytelni znajduje. Jeżeli 
gdzie jeszcze kolektora braknie, niech 
sobie bibliotekarz jakiego uczciwego 
człowieka obierza i mnie o tern za­
wiadomi. Znajdują się u mnie jeszcze 
3 obrazki dla bibliotekarzy i niektóre 
druki dla nich, komu ich braknie, to 
może się po nie do mnie zgłosić.

Z p a ra fii: Szombruk, Gietrzwałd, 
Stary Szombark i Nowy Kokendorf, 
m o ją  bibliotekarze pieniądze i swoje 
sprawozdania odesi&ć do subdelegsta 
księgarza p. Sikorskiego w G ietrz­
wałdzie.

Z parafii : Jonkowo, Brunsw&łd, 
Sętal i Dywity — do subdelegata p. 
Skibowskiego w Brunswałdzie.

Z p a ra fii: Miasto Olsztyn, Giet- 
kowo i W ielki B artąg  —  do w ła­
ściciela drukarni p. J- Liszewskiego 
w Olsztynie.

Z p a ra fii: F u try n y  i Gryźliny 
do p. J . Stankiewicza w W utrynach.

Z p a ra fii: K lcw ki i "W. K lebark

—  do p. J . Błażejewskiego W Matyni 
K lebarku.

Z p a ra fii: W. Purda do p. B lack 
w Marcinkowic.

Z parafii: miasto Biskupiec i W. 
Biesowo do subdelegata p. J . M&zn- 
cha w Raszęgu.

Niech tedy każdy pan subdelegat 
się o to stara, żeby w jego mu po 
wierzonym okręgu w każdej Czytel­
ni kolektor ściągnął od w szystkich 
Czytelników datki. Proszę tćż Czy­
telników, żeby książk. z tych tylko 
czytelni brali, do których są dołą 
czeni i żeby swoje datki tylko u 
swoich kolektorów oddawali, a nic 
byle gdzie i żeby panowie subdele- 
gaci swoich bibliotekarzy i kolekto­
rów o tern pouczyli i pilnie^tego prze­
strzegali. Gdzieby jeszcze było po­
trzeba nową czytelnią założyć, to pro­
szę panów subdelegatów to uskute­
cznić. D alćj proszę panów aubdele- 
gatów, żeby na arkuszach drukow a­
nych. „Szemat dla o rganizacji T o­
warzystwa Czytelni ludowych w Pc- 
znanin“, wypisali dokładnie, jak  aie 
nazyw a każdy bibliotekarz i kolektor 
w powierzonym im okręgu i aby mi 
to ja k  najprędzej przesłali, żebym tez
0 tem wszystkićm wiedziei i mógł 
następnie to w „Gaz. 01szt.“ ogłosić,
1 panom od Czytelni Ludów) eh w 
Poznaniu zdać z tego sprawozdanie.

Jeszcze raz proszę, aby to usku­
tecznić, boć w każdej r zeczy musi 
być jak iś porządek, a osobliwie u nas, 
żeby uara nie zarzucano, że Polak  
nie lubi porządku.

Ja k  mi wiadomo, na parafią Jon- 
kow ską nie ma jeszcze Czytelni; tam- 
by trzeba koniecznie założyć jedne, 
w Jonkowie, jako wsi kościelnćj i 
ludziom o tem ogłosić. K toby chciał: 
w Jonkow ie mieć czytelnią u siebie, 
niech się^zgłosi do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“

f o e p j f e n t  „(riistf o i f c i f l l , ”

Z Futryn.
Donoszę o wypadku ja k i tu za­

szedł. W zeszłą sobotę wieczorem 
około godziny 7-mej wrócił gospodarz 
Kun&th z odwiedzin od brata swego 
w Ł ańsku (pc naszemu w R ybakach) 
i to saniami jednokonne. Ponieważ 
to była klacz źrebrna, więc ja k  przy­
jechał, zaprowadził ją  do stajni, na­
k ry ł derą i przy żłobie przyw iązał. 
Około godz. 8-męj poszła czeladź do 
stajni, a tu klaczy nie ma. Stał się 
rwetes wielki. Sam gospodarz w pad1 
do karczmy, do Izraela, aby się ony- 
tać, czy jacy obcy ludzie me byli. 
T en  powiada, że byli tu jacyś Step- 
puno-rie z L&js. W ięc grędą pobiegł 
K unath dó swego przyrodniego brata 
K lem enta, obaj wsiedli na konie i 
pojechali.



T u  musze koniecznie opisać, żeby 
lepiej zrozumieć, gdzie i w jakiem  
miejscu ci Stcppuhnowio mieszkają. 
Przed 35-cia laty  była Now&wieś i 
Przykopskie pola wodą zalane, więc 
był kanał kopany przez te pola do 
Ląjsowskiego jeziora. A żc we wh ł- 
kich  piaskowych górach leży, wiec 
ja k  woda poszła, to k ilka mórg łąk 
nad tera jeziorem piaskiem zasypała. 
N a tćm zasypane® miejscu jest teraz 
chata postawiona i  tam mieszka ro­
dzina Steppuun, której ojciec siedzi 
w  więzieniu śledczem za zamordowa­
nie leśaego Kirschteina. Za to mor­
derstwo siedziało już kilku ludzi z 
Przykopu niewinnie więcej niż po 3 
miesiące. Aż żona Sieppuhna wyda­
ła, iż to on był sprawcą i morderca 
Riraenteina. W  domu Steppuhna po­
zostało dwóch w yrostków ': jeden 21, 
a  drugi 17 iat liczący, d&lćj dziew­
czę 13 łat i chłopiec jeszcze młodszy.

Do ruch tćż ślad prowadził, lecz 
gospodarze nie pojechali wprost na 
to pustkowie, tylko do Lsjsów, a z 
niemi tamtejszy sołtys i młynarz do 
Jhteppukuów pojechali. Gdy tam przy­
byli, znaleźli okna i drzwi zabary­
kadowane, a w izbie ciemno. Dobi­
ja li się, lecz nikt im się nie odezwał, 
aż  udali, że polieya i żandarm przy­
szli i poczęli drzwi wyważać. Wtedy 
jeden od wyrostków wvszedł do nich. 
Pochwycił go też zaraz jeden i trzy­
mał, a reszta weszła do izby, ale tu 
ciemno. Aż po długiem naleganiu 
dała  im dziewczyna zapałek. Ale co 
za straszny widok im się przedstawił! 
K lacz do połewy ze skóry obciągnię­
ta leżała na ziemi. Drugiego wyro­
stka nie było, a na zapytanie odpo­
wiedział pierwszy, że poszedł precz. 
W zięto sie jedaakże do poszukiwania 
i znaleziono go w piwnicy skrytego. 
Na zapytanie, dla czego to zrobili, 
odpowiedzieli, że chcieli konia zjeść, 
bo nie mają nic do jadła. Ale nie 
ma to być prawda, bo ja k  z amts- 
yorsteherem przetrząśnięto mieszkanie, 
znaleziono nawet gotówkę jakąś w 
pieniądzach, zegarki kieszonkowe, a 
naw et u niektórych ludzi pieniądze 
mają. Rewolwer 6-cio gtrzalowy na­
bity mieli Łóż w pogotowiu. Zw ią­
zano ich i oddano w ręce spraw ie­
dliwości.

K rew  w żyłach stygnie, gdy się 
to wszystko słucha. O czaay ! cza­
sy ! do czego żeście nas już przypro­
wadziły i do czego jeszcze przypro­
wadzicie.

(Dziękujemy i prosimy częściej 
coś napisać. Red.)

Wiafloaości z W ars i i z ia l s i j ń  itroi.
* Olsztyn. Mistrz rzeźnicki Beutk 

przy ulicy gutsztackiej mieszkający, 
spostrzegł już  od dawniejszego czasu.

że z nagromr.dzonyck w sieni zapa­
sów mięsa, ginęło zawsze kawał, lecz 
złodzieja przychwycić nie mógł, Do­
piero w czwartek pochwycił złodzieja 
w osobie nicjakiejś kobiety M. i od­
dał ją w ręce polieyi. Beuth ponosi 
podobno znaczną stratę przez te cią­
głe kradzieże.

- Ja k  słychać, zamierza p. Mark- 
mann na wiosnę do swego domu ku­
racyjnego przedewssystkiem chorych 
na suchoty przyjmować, którzy po­
d ług K ocha sposobu przez dwóch tu­
tejszych lekarzy mają być leczeni. 
T akże zam ierza p. M. wybudować 
w ielką salę.

— Aby się pozbyć konia, który 
ma wady, posługują się handlarze 
rozmaiłemi sztuczkami, na które trze­
ba przy kupnie dobrze uważać. J e ­
żeli naprzykł&d koń gryzie albo ko­
pie, w lewają mu przed oględzinami 
w pysk nieco wódki, aby go ogłu­
szyć i złe wady zakryć. — D rugim 
sposobem jest to, że w kładają konio­
wi w uszy ziarnka grochu. Przy 
przeprowadzaniu konia skakają ziarn­
ku grochu w uszach & koń, zdziwio-O '
ny tą nowością, zapomni o gryzieniu 
i kopaniu tak długo, aż groch mu z 
uszu nie wyleci.

* Z Woryt piszą nam co nastę­
puje: W  zeszły wtorek, dnia 20 b 
m. pojechała pewna gospodyń1’ z Wo- 
r)’t z 10-eiotygodniowem dzieckiem do 
Rentyn na wesele. Dziecię pozosta­
wiono w domu weselnym, a m atka 
wraz z młodern państwem 1 innymi 
gośćmi pojechali do kościoła w G ietrz­
wałdzie do ślubu. Gdy m atka ró­
wnież i ojriec wrócili z gośćmi z ko­
ścioła do domu weselnego — już owo 
dziecko nie żyło: N a ja k ą  nagłą 
chorobę umarło —  nie można jeszcze 
dziś wiedzieć.

* Krółewiec. Robotnica Mary a 
K atfka z domu Polaczek została wy­
rokiem sądu przysięgłych skazaną na 
śmierć za rozmyślne zamordowanie 
swego dziecka.

2 życia świątegs Brunona.

W  życiu św. Brunona, założycie­
la zakonu Kartuzów, czytamy o zda­
rzeniu, które uczoni Bollandyści grun­
townie zbadali, i które wobec najsu­
rowszej krytyk:, przedstawia się jako 
niezbita, historyczna prawda. F a k t 
ten zdarzył się w Paryżu w biały 
dzień, w obecności kilku tysięcy świad­
ków ; najdrobniejsze jego szczegóły 
spisane są przez osoby, biorące w tem 
udział, a jeden z najznaczniejszych 
zakonów zawdzięcza mu powstanie 
swoje.

W roku 1082 umarł w Paryżu 
sław ny profesor uniwersytetu tamtej­
szego : Rajmund Diokres, podziwiany 
i żałowany przez uczniów awoieli.

Jeden z największych uczonych owe­
go czasu, Bruno, znany w całej E u­
ropie z nauki, talentu i cnót swoich, 
był podówczas z czterema swoimi to­
warzyszami w Paryżu i uważał to 
za swój obowiązek być obecnym na 
nabożeństwie żałobnem za tego zmar- 
lego, powszechnie uwielbianego.

Zwłoki wystawiono w wielkiei 
sali w pobliżu kościoła Panny Maryi 
— a niezliczone tłumy ludu otaczały __ 
wspaniały katafalk , na którćm leżał 
zmarły, według zwyczaju ówczesnego 
przysłonięty cienką zasłoną.

W  chwili, gdy kapłani zaczęli 
odmawiać pacierze żałobne, zaczyna­
jące się od słów : „odpowiedz mi, jak 
wiele mam grzechów i nieprawości1', 
odezwał sie z pod owej zasłony gło3 
grobowy — a wszyscy obecni usły­
szeli te słow a:

—  Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostałem' obwiniony.

P rzypadają do trupa, podnoszą 
całun -  zm arły leży spokojnie, m ar­
two, istny trup! Odmawiano dalej 
przerwane modlitwy ; ale wszyscy o- 
becni byli wielce zatrwożeni.

Rozpoczęto na nowo drugi no­
kturn nabożeństwa żałobnego i wró­
cono znów do czytania ustępu : „Od­
powiedz m i!“

Tyra razem podnosi się zmarły 
wobec całego zgromadzenia i mówi 
głośno i ponuro :

— Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostałem osądzony —  i opadł po­
wtórnie na śmiertelne swe łoże.

Strach obecnych doszedł do naj­
wyższego stopnia. Lekarze stwier­
dzili znów, że Rajmund Diokres nie 
żyje ; trup jego był sztywny i zimny 
ja k  lód. Nie miano odwagi odpra­
w iania dalej nabożeństwa żałobnego 
i odłożono je  do drugiego dnia.

W ładze kościelne nie wiedziały,
w •

co mają zrobić w tym wypadku. J e ­
dni m ów ili: Jest potępiony i d la tego  
nie godzien modlitw Kościoła. Inni 
znów m ów ili: „Nie ; wszystko to coś­
my słyszeli i widzieli, jest okropne, 
to p raw d a ; ale wszyscy, którzyśmy 
byli świadkami tćj okropnej sceny, 
będziemy także najpierw obwinieni a 
potem osądzeni. Biskup podzielał ró­
wnież to zdanie i na drugi dzień za­
częło się znów nabożeństwo żałobne 
o tym samym czasie.

Bruno i towarzysze jego bvli o- 
becni także w kościele. Cały uni­
wersytet, cały Paryż podążył tłumnie 
do kościoła Panny Maryi.

Zaczęło się nabożeństwo żałobne. 
Przy tćm samem ustępie i słow ach : 
„Odpowiedz m i!“ podniósł się trup 
doktora Rajm unda na posłaniu i gło­
sem, na którego brzmienie truchleli 
wszyscy, zaw o ła ł:

— Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostałem potępiony!...



Po tych słowach opadł bezw ie­
dnie na łoże.

Tym  razom nie można już było 
wątpić dłużej. Straszny ten cud slstł 
się istotnie i nie potrzebował dalszego 
dochodzenia. Na rozkaz Biskupa i 
kapituły katedralnej zdjęto godności 
jego i pogrzebiono go na miejscu nie- 
poświęconein w Montiauson.

Bruno, mający podówczas 44 lat, 
opuszczając ową w ielką salę obok 
Kościoła, powziął nieodwołalny zamiar 
usunąć się od świata, i z towarzysza­
mi swerai w yszukał sobie w K&rtuzyi 
obok Grenobli schronienie, gdzie mógł 
bez przeszkody pracować nad awo- 
jem zbawieniem i przygotować się na 
sprawiedliwe sądy Boże.

W  tein zdarzeniu przyszedł isto­
tnie potępiony z piekła, nie dła tego, 
by je  opuścić, lecz aby dać najoczy­
wistsze świadectwo o istnieniu tegoż.

Od fie-sakcyi.
-— Do j Przykopu pana M. W. 

Dziękujemy' zażyczenia. Wiadomość 
otrzymaliśmy dwa razy, więc umie­
ściliśmy tę, która wprzód nadeszła. 
Prosim y częściej do nas pisywać. Z a­
syłam y pozdrowienie.

3 Z C7.vtp1ni w Ko!.<kanb.
Antom Kiwijft i AóguUyn Wagner, go- 

•pnd»T20 z Królów, Jan Jackowski, kraniec 
i CzerwuPki, pala*z z Wip«owa, kaittr po 
50 łun., W pi1 k- rt, kelmsr 2 i\ ■ ł *
kóir 1 markę.

Raipm 3 marki.
4. Z O t p 1. d o rf a.

A u g u s t y n  U  " r w a n i ,  s o ł t y s  8 0  fen . ,  gG 
s p o d n i *  G o l a n  2 0  ln u

Raze m 1 m a r l e .
5. Zm tln i Kes>l ń kiej (psrjfit WurUasb.)

Piotr Wagner, sołtys i J . i u Wr iiitukski, 
chałupnik po 50 I n., A s t o m  Wronowski, 
rioriszcy 25 f n., Walenty Biend&ra, doro­
czni i AnU>;nr Lipka, dorocmy po ,30 Ln. 
— Józrf Przygoda, doroczny z Kuebor 50 

f e n .

Rizem 2 m. 35 f»n.

dla mężczyzn i dla kobKit, oraz 
terałiki do tychże poleca

A. SamuSswski w Gietrzwałdzie

fu-

W sobotę, 31 stycznia zamierzam 
od mćj posiadłości w Dywitach sprze­
dać

roli
Na Czytelnia łudewe

złożyły z Mokin na ręce tamtejszego j 
kolektora p. Kołakowskiego, który 
pieniądze te odesłał do Poznania, na­
stępujące osoby:

Córki gospodarskie: Ann* i Miiryanua 
Pulina po 1 renree, Uicbal Wieęhert, kra­
wiec, Autom TużnPki, sz-.wc. August Mtr- 
goweki, kraniec, Józ f Cuubnsz, tbołupuik, 
Frań»is?»k Wers£ kowal, Józef Y\j>eli, tra­
wie#, Jóief Guski, gospodarz. Pnłr Nerow- 
ski, syn gospodarski, i  raneisztk Margowski, 
krawiec, Anirzej Kołakowski, wiejski iluga 
i Jan JL-ler»ki. nufijff?. k«żJr po 50 f n„ 
Ignacy Srpiech, gosprd irz 30 l*n., Piotr 
Krwit, gospodarz 2o l-c., Miirj&rni Czy- 
cbowslft, iuns ekałopnika, Piotr Nsrcwski, 
kapitalista i Wawrzyniec Nerowski, krawiec, 
każdy pe 20 f. n., Piotr ILIau, stil.-rz 5 f.,

R a z e m  ode»Luio I  Mokin 8 m.  5 0  f -n.

m l o r g
w szystka pod koniczynę, 
lub w parcelach.

Dywity, w styczniu 1 8y l.
Puttkam m er.

9
całości

Worki ‘da pieniędzy 
pod rozmaitemu nazwami, zalecają sic 
m ianowiue tern, że się w nich pie­
niądze bardzo dfcgo. naw et zawszetr O  /
dobrze trzymają, naturalnie je źli ich 
się nie w ybiera — można nabyć w 
rozmaity a  wyberze u 
A. SAMULOW SKIKGO, Gietrzwałd.

P an  Franciszek Szczepański z 
Lam kow a odesłał do Poznania pie- 
iiiądze zebrane z następujących czy­
telni :

1. Z L  •; tu k o w a.
J im Surej .  knpita-ista,  MicLtd Weis*, k n  

wiec i Pio t r  Ang l ik ,  g :ózek ,  każdy j o  50  
fen., J ó i i f  Pucki ,  cha łupn ik  i Antoni  Brnem, 
cha łupnik,  po 20  S i . ,  J u n  Zmii t  k, g r r k ,  
30  f e n ,  Iv>uj--wski. doroczny 1 K ra  lor ,  ehs-  
łupi i ik ]"i 10 fen., J ó z t f  Czuku,  BoJjys i k a ­
pi tal ista 1 ma rkę ,  F r a nc i  z-k S i u e p T A : ,  
kcln i er  1,50 n . ,  G e r t r ud a  K lo iuLss ,  wTści -  
ciełka demu  3') K-o.—  Piot r  K  ,l.sz ze S t a ­
rego Yi i t r cku ba  50  f u .

Raz em 5 m.  70 f ? | .
2  Z W.  K 1 o n o w a.

Ac  irzć-j S,kowsi . i ,  gospodar*,  J ó z e f E i o m -  
fass,  guSpodaiz,  Jo z e f  l i n  fika, nycueti nik, 
A ug ur t  G o r a n ,  s t rażnik kid-jowy, P<otr Kje- 
łicL, <Lało(L 'k  i I L i l  L u m U A ,  s j m o w u i k ,  
t s ż d y  po £0  f e n  

liazt.iu 3 111.

mistrz. bl*chniei£ki w Oiazh nie, uli­
ca Kościelna, poleca Lęborki blasza­
ne do gaszenia ognia, praez tutejszą 
łandraturę z& dobre uznane. N azw i­
sko może być natychmiast wytłoczone. 
Cena ze wszyatkiem tylko 1 markę. 
O rychłe zamówienia uprasza się, 
tym bardziej, że wkrótce odbędzie się 
rewizya.

do powieszenia 
przed obrazy Pan* Jesusa, Matki Bo­
skiej lub św iętych Pańskich, po ró- 

cenach poleca

SAM U LO W SKI w Gietrzwałdzie.

ż n v c h

Dvskinu i

dwupiętrowy 0- 
B  $Ę-$J10SL bok kościoła ka- 

%j$L polickiego jest za tanią cenę 
sprzedania.

Freund, mistrz nm larsli, ulica 
kościelna nr. 2.

l . i» z c a ik i r£ o  w 01siky*iiF (Ail**»V#in O . P r .)  — R i-eU kU r

tylna

r m \ i Y 7A\
poszukuje natychmiast Gebausr, ko­
mornik sądowy (GerichtsyoUziehor), 
w  rvnku nr, l i

na uroczystość Matki Bozkiój Grom- 
nioznćj, białe, g ładkie i pięknie de­
korowane po yoźnychjPnadft pole<*f

A. Sara*.lotySk! w Gietrzwałdzie.

s u w
14 met: 
wysoki, 
sprzedaż

ó w  długi, 10 stóp (butów') 
o czterech izbach, jest na 
do rozebraria.

Jan iie m e rz a  w P iuskadu  
(P lautzig p. Stabigotten).

Dwśrle młodych ludzi
znajdzie dobrą stanoyą u m istrza rze- 
źniekiego

Ottona Coiinor w Olsztynie, 
Rynek nr. 24.

f a m ?
Zakupiwszy w Berlinie cały skład 

towarów wełnianych, białych i krót­
kich, wyprzedaję teraz te rzeczyihsr- 
dzo tanio.

Niech się każdy najprzód u m nk  
przekona, niż gdziendziój kupi.

t  v
;Ł%i, i iI I I

Olsztyn, ryp.ek, obok drogeryi Hesse, 
(trzeci dom od starego Łajba)

Kto chce tani? kupić, piąkną ksią ką 
sjs P^bożeńst W3, 

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyński ej.“ Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach:
W ybckek. K siążeczką do Nabożeń- * ' *■
ulwa, Anioł Stróż, O łtarzyk Polski, 
O gródek duchowny® O łtarz Rzymsko 
katolicki, W ianek Maryi, W ybór n a­
bożeństw i inne. —  Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

;;KSiĘ^ARMSA KATOLICKA 
. S£K -33G L 'V Ł Z O 'V G rSlX .jL  

yv Gietrzwałdzie 
polera dla członków Iii-g o  Zakonu 
św. F ra n c isz k a :
H»wy B rew iirzyk Tercyarski. Stroa 

1118. Oprawny 4 marki.
Re-gu-i* trzeciego Zakonu św. F ra n ­

ciszką. Str. X X X I i 280. 0]>ra- 
w na '1 m. 30 fen.

Offisyuni serafickie, z obrazkam i 10 f. 
K arta wpisowa do IlJ-go  jZakonu z 

obrazkam i 10 fen.
Szkaplerz św. F ranciszka 30 fen. 
Pa#3k św. F ranciszka 30 fen.

,d p o » io i i i  s I ut J .  I j i s i ł u k i .


